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Do dziejów Unii.

Kościół ruski w Galicyi go­
tuje się do obchodu wielkiego 
święta — do obchodu 200 le ­
tniej rocznicy przystąpienia 
dyecezyi lwowskiej do Unii. 
Nie mamy zamiaru kreślić h i ­
storycznego przebiegu usiło­
wań, zmierzających do połą 
czenia greckiego kościoła z po­
wszechnym kościołem rzym 
skim; byłaby to rzecz, prze­
kraczająca znacznie ramy, za­
kreślone istotą pisma polity­
cznego, pragniemy omówić 
tylko genezę unii w dyecezyi 
lwowskiej. Wiadomo, że w ła­
śnie Lwów, w którym koncen­
trowały się interesy ruskie, 
był najsilniejszą twierdzą od 
szczepieństwa, popieranego 
przez ościennych książąt i 
władców, którzy w tem mieli 
pierwszorzędny swój własny 
interes. W podtrzymania 
schyzmy interesowani byli 
książęta rosyjscy, hospodaro­
wie multańscy i wołoscy, ko­
zaccy intryganci—a poza tem 
z czysto utylitarnego stanowi­
ska, patryarchowie, dbający 
o znaczenie swego wpływu. 
To też ani sobór florencki,
ani uchwały powzięte w Brze­
ściu litewskim nie odniosły 
w stosunku do stolicy Kusi 
żadnego skutku, zwłaszcza
wobec odpornego stanowiska, 
jakie zajął potężny protektor 
kościoła odszczepnego, znako­
mity magnat Kunstanty ks. 
Ostroski. Za jego wpływem 
nie przystąpił ówczesny biskup 
lwowski Gedeon Bałłaban
do uchwał soboru brzeskiego, 
a za nim poszła cała dyecezya. 
Losów unii kreślić nie uwa­
żamy za potrzebne; unia brze 
ska nawet tam, guzie 3ię przy­
jęła, nie wydała trwałych o- 
woców, dzięki intrygom z Mo 
skwy i Carogrodu. Moskwa 
dostarczała pieniędzy, Caro- 
gród odstępnych biskupów— 
a obie potencye starały się o 
wywołanie j ,k największego 
zamięszania polityczno-religij- 
nego. Ofiarą tych walk padł 
arcybiskup połocki św. Józa- 
fat Kuncewicz i krew jego nie 
darmo przelano. Idea unii 
potężniała i odnosiła zwycię­
stwo po zwycięstwie. Ale 
znów przyszły wojny kozackie, 
później zaczął się rozkład Rze 
czypospolitej i wzrost wpływu 
Rosyi.

VV tym właśnie czasie, gdy 
meiAjzpieczeństwo było n a j­
groźniejsze, gdy zdawało się, 
że m;o'l zjednoczenia obu ko ­
ściołów .ozpryska się o nie 
możLwe do pokonania prze 
szkody, w tej chwili przystę­
puje do unii najbardziej opor­
na dotychczas dyecezya Lwów, 
której Bóg w niezbadanych 
swych wyrokach kazał być 
silną twierdzą unii wówczas, 
gdy brutalna przemoc wroga 
ogniem i mieczem wyplenić ją 
usiłowała i do dnia dzisiej­
szego usiłuje.

N a stolicy biskupiej zasia­
dał wówczas biskup Józef 
Szumlański, herbu Korczak, 
którego wybór daje dokładną

charakterystykę ówczesnych 
stosunków kościelnych na 
Rusi.

Po śmierci biskupa A tana­
zego Zeliborskiego, r. 1666, 
wybrały stany ruskie t.j. d u ­
chowieństwo, bractwo stauro 
pigialne i szlachta na zjeździe, 
we Lwowie odbytym w roku 
1668 pod przewodnictwem 
metropolity kijowskiego, Ant. 
Winnickiego, biskupem lwow­
skim Eustafiego Swistelnickie- 
go, herbu Sas, który otrzy­
mawszy przywilej królewski, 
zasiadł na stolicy pod imie­
niem Jeremiasza. Część szlach­
ty jednak pod wodzą rodu 
Szumlańskich zaprotestowała 
przeciw temu i wybrała b i­
skupem Jana  Szumlańskiego 
młodziana 22-letniego, w sła­
wionego już rycerską wale 
cznością. Ten otrzymawszy 
święcenia od Józefa Tukal- 
skiego, przybrał imię Józefa. 
Szumlański rozumiejącintere3 
Rusi i jej przyszłości, skłaniał 
się do unii, o czem uwiadomił 
Jana Tarnowskiego, arcyb. 
obrz. łac. Arcybiskup poparł 
go u króla, a Jau  Kazimierz 
potwierdził go przywilejem 
z dnia 26 czerwca, 1668 na 
biskupstwie, odwołując ró 
wnocześnie aprobatę, wydaną 
Swistelnickiemu. Metropolita 
Winnicki, mając w ręku ad- 
ministracyą biskupstwa lw ow ­
skiego, nie uznał go jednak i 
wzbronił wstępu do świątyni.

Krewki Szumlański, wspar­
ty przez swą rodzinę, posta­
nowił siłą opanować stolicę. 
Kazimierz Zamoyski., nadpo 
rucznik sztabowy i komendant 
Wysokiego Zamku, dostarczył 
mu zbrojnych ładzi, na czele 
których młody biskup “feria 
tertia post dominicam miseri- 
cordiae” uderzył na monaster 
i zdobył go. Zwycięstwo to 
jednak nie utrwaliło jego 
władzy, gdyż dyecezyanie u- 
znawali to jednego, to d ru ­
giego. Spory o biskupstwo, 
walki i napady trwały ciągle.

Zebrana na sejmiku w Są­
dowej Wiszni szlachta woje­
wództwa ruskiego, dała po­
słom swoim na sejm korona- 
cyjny instrukcyą pod dniem 
20 sierpnia, 1669, ażeby ujęli 
się za metropolitą Winnickim, 
zażądali ścigania Szumlańskie- 
go za gwałt i domagali się 
zwrotu insygniów m e t r o n ie  
taluych od Szumlańs\rego, j a ­
ko “a persona mpossesionata 
a ragabunda” . Spory te trw a­
ły bardzo długo i dopiero 
śmierć Swistelnickiego w r. 
1676 i Winnickiego 1679 u- 
śmierzyła gorszące walki 1 
utwierdziła Szumlańskiego ua 
stolicy biskupiej. Już w r. 
1678 przystąpił Szumlański 
tajemnie do unii we W arsza­
wie, ale nie chcąc wywoływać 
nowych walk, działał spokoj­
nie i rozważnie. Wielką p o ­
mocą były mu wpływy u dwo­
ru, a zwłaszcza protekcya So­
bieskiego, z którym łączyła 
go ścisła przjjaźń. Osobiste 
przymioty, ujmująca postać i 
biegłość w sztuce wojennej, 
ujęły dla niego wielkiego k ró ­
la tak dalece, że go nietylko 
rad widywał u siebie w Żółkwi, 
ale uczynił go stróżem swoje­
go sumienia i towarzyszem 
wypraw wojennych. We wy­
prawach na Turków, biskup 
ruski stojąc przy boku króla 
polskiego, ze zimną krwią 
spoglądał na ziejące ogniem 
działa i zasłaniał go swą pier­
sią, powtarzając hasło swoje: 
“P ro  fide, lege et Rege dulce 
est mori.” Jakoż pod Żura- 
wnem, Wiedniem i P a rk an a ­
mi prawie cudem uszedł oczy­
wistej śmierci. Król Jan  I I I .  
znając jego zamiary i gorącą 
wiarę, nranował go admini 
stratorem metropolii k ijow ­
skiej, ale nie doczekał już 
tej chwili, w której biskup 
^Szumlański imieniem własnem

i swego kleru złożył publi 
cznie uroczyste wyznanie w ia­
ry. Stało się to dopiero 16. 
maja, 1700, w kościele OO 
Kapucynów we Warszawie, 
w obecności króla Augusta 
II. i senatu. Wyznanie to zło­
żył biskup na ręce nuncyusna 
papieskiego da Yia i kardy­
nała prymasa Radziejowskie­
go, a powtórzył je w dniu 1 
czerwca we Lwowie w k a te ­
drze św. Jerzego.

Bractwo stauropigialne, u- 
parte w schyzmit nie usta­
wało we walce; wyprawiło 
deputacyą do króla Augusta 
II. z prośbą o pozostawienie 
go przy dawnych przywile­
jach. N a cześć i chwałę to- 
lerancyi polskiej zaznaczyć 
należy, źe królewska rada sta­
nęła po stronie schyzmatyków, 
polecając biskupowi, ażeby— 
choć sam do jedności ze sto­
licą św. przystąpił, pozostawił 
opornych przy ich wierze i 
obrządku.

Fównocześnle zakazano b i ­
skupowi, staroście i urzędowi 
radzieckiemu, pod karą 20 
tysięcy dukatów ograniczania 
w jakikolwiekbądź sposób 
praw odszczepnych Rusinów.

W  myśl tego rozkazu, usu­
nął starosta lwowski, Adam 
Sieniawski, biskupa z cerkwi 
miejskie!, oddał bractwu tak
cerkiew, lak i monaster św. • •»
Onufrego i zakazał biskupowi 
wszelkiego mieszania się 
w sprawy dysunitów. Równo 
cześnie p o lec ' magistratowi 
miasta, ażeby nietylko bisku 
powi przeć’ w opornym nie u- 
dzielał pomocy, ale owszem 
bronił Rusinów przed ewen- 
tualnem prześladowaniem b i­
skupa.

T ak  postępowała ta oska­
rżona o nietolerancyą Polska, 
dokumenty tego faktu zapisa­
ne są na kartach Kroniki stau- 
ropig. (I I— 73)!

Tymczasem d z i a ł a l n o ś ć  
Szumlańskiego poczęła wyda­
wać pomyślne rezultaty. Jego 
gorliwość i energia przyczy­
niły się do podniesienia go­
dności stanu duchowieństwa 
ruskiego, które dotychczas 
było “grubo ordynarne i po 
babsku przesądne”. Z w ła­
snych funduszów zasilał d u ­
chownych swej dyecezyi, d a ­
wał na'wychowanie ich dzieci, 
którym zalecał, by uczyły się 
języka polskiego i łacińskiego, 
budował monastery nowe i 
odnawiał stare. Monastery 
w Hoszowie i Żółkwi szcze­
gólniej wiele mu zawdzięczają.

Przed śurercią swoją, która 
nastąpiła w r. 1708, doczekał 
się tryumfu dobrej sprawy. 
Tego bowiem roku, oporne 
dotychczas bractwo stauropi­
gialne, czując, źe unia jest 
jedyną opoką swobodnej Rusi, 
że jej obalenie to tryumf Ro 
syi — przystąpiło uroczyście do 
unii, “i tem przecięła sięschy- 
zma we województwie ruskiem 
całkowicie” — jak pisze Z u­
brzycki. Szumlański prze­
żywszy lat 63, a z tego 40 
na biskupstwie, zmarł w roku 
1708 i pochowany w grobow­
cu pod dawną cerkwią św. 
Jerzego.

Następcą jego był Barleam 
Szept} cki, który rozpoczyna 
szereg wyłącznie unickich b i ­
skupów lwowskich.

W uroczystości Kościoła 
ruskiego bierzemy nrjwyższy 
udział, przekonani, że to  ko ­
ścielne święto, ma także do ­
niosłe znaczenie polityczno- 
narodowe. Tylko w łączności 
ze Rzymem i przez Rzym 
może Ruś zachować swoję 
odrębność narodową:—pogrą­
żona w schyzmie utonie w mo­
rzu rosyjskiem.

Niech z katedry, w której 
w tej chwili stoi opróżniony 
tron metropolitalny, płynie po 
wieki światło prawdziwej w ia­
ry daleko, daleko na wschód

—niech się spełni życzenie i 
p r o r o c t w o ,  wypowiedziane 
przez następcę św. Piotra: “O 
mei Rutheni! per vos ego O- 
rientum convertendum spero.” 
(O moi Rusini! przez was 
spodziewam się nawrócenia 
wschodu.)

LICHWIARZ PRZED SĄDEM.

Kraków lOgo października. 
Przed sądem przysięgłych, 
rozpoczął się dziś pod przewo­
dnictwem radcy Turowicza, 
proces przeciw lichwiarzowi 
rzeszowskiemu, Józefowi Wil- 
nerowi, kupcowi i właścicie­
lowi wsi ZgłąHeń pod Rze­
szowem. A kt oskarżenia za­
rzuca mu, że w latach 1893 
1895 popełnił w licznych 
stosunkach, a między innymi 
ze ś. p. posłem Wiktorem, 
ś.p. Franciszkiem Jędrzejowi 
czem, dalej ze ś.p.Wysockim i 
obywatelem Reitzensteinem, 
cały szereg oszustw, polega­
jących przedewszystkiem na 
prezentowaniu poszkodowa 
nym do spłaty wekslów z fa ł­
szywymi podpisami.

Wedle aktu oskarżenia, 
powstać miał z tych właśnie 
oszukańczych manipulacyj ca 
ły majątek oskarżonego, w y­
noszący dziś około pół miliona 
zł. Proces miał oię pierwotnie 
odbyć w Rzeszowie, ale na 
wniosek tamt. prokuratoryi 
delegowano krakowski sąd 
przysięgłych. Oskarża zast. 
prok. Czyszczan, broni Wil- 
nera adw. dr. Szalay. św iad ­
ków zawezwano kilkunastu.

P o  odczytaniu ak tu  oskar­
żenia, rozpoczęło się przesłu­
chanie oskarżonego. Do wi­
ny się nie poczuwa. Tw ier­
dzi, że dziś majątek jego w y­
nosi zaledwie 25,000 zł. a 
zrobił go na handlu zbożem 
i kośćmi tudzież obracaniem 
posagu żony, która mu wznio­
sła 7.000 zł.

Obrońca Szalay wniósł, aby 
do rozprawy wezwano jako 
świadka b. ministra Adama 
Jędrzejowicza, którego, jako 
poszkodowanego, należy prze­
słuchać.

JAK KTO UMIERA.

Królowie i książęta scho­
dzą z tronu. Trębacze, k la r­
neciści i fleciści puszczają 
ostatni dech.

Adwokaci, aktorzy, mówcy, 
milkną na zawsze. Wielcy i 
mali żydzi, przechodzą na ło ­
no Abrahamowe.

Kupcy, kankierzy, rachmi­
strzowie liczą się z ostatnią 
minutą.

Podróżni,pielgrzymi kończą 
swą podróż.

Właściciele domów przeno­
szą się do domów wieczności.

Sędziowie i prokuratorzy 
dostają wezwanie na sąd Boży.

Doktorzy aptekarze i fe l­
czerzy odchodzą tam, gdzie 
żadnych nie ma chorób, ani 
boleści.

Regenci i notaryusze speł­
niają ostatn’ śmiertelny akt.

Dłużnicy oddają d ł u g . . . .  
naturze. Aktorzy i korne- 
dyanci odgrywają ostatnią 
rolę.

Ubodzy przenoszą się do 
lepszego życia.

Zapalaczom lamp życie 
gaśnie.

Rzemieślnikom i fabrykan­
tom ręce i nogi na zawsze 
ustają.

Nauczyciele sylabizują o- 
statnie wyrazy.

Redaktorzy wydają ostatn: 
numer życia.

Pijacy żegnają się na zawsze 
z kieliszkiem.

— Bytom. Nowe kościoły 
katolickie pobudowano w tym 
roku w górnośląskim obwodzie 
przemysłowym w następują­
cych miejscowościach: w K a­
mieniu, Załężu, Starych rJ ur­
no wicach, Bobrku, Kochłb- 
wicach, Kalinie i Wieszowie.

Smutny odwrot.
Poszli — krzyż mając i mnichów 

kaptury,
By “ ew angelii” głosić prawdy Boże 
I nieść im swojej zdobycze kultury: 
K raj ich zalali, jak  zalewa morze. 
Lub gdy szarańczy spadną na łan 

chmury.
A wraz za nimi zwyczajem szakali 
Cisną się z gajów  niezliczone zgrąje, 
Wioząc wyroby ze spiżu i stali 
Cywilizować barbarzyńskie kraje, 
Oświecać dzikich, dać im przemysł 

złoty,
Ą by ich potem zamienić w H eloty. 
Poszli—któż oni są te cudzoziemcy 
I  jakie owej wędrówki przyczyny? 
Spójrz tylko na ich postacie — to 

N iem cy!
Idą nawracać barbarzyńskie Chiny! 
Idą do ludu, który tem zawinił,
Źe wiarę, mowę ojców swoich chował, 
Spokój i kraj swój nad wszystko m i­

łował,
A innym ludom nic złego nie czynił, 
Poszli, jak wyżsi, ale ieh tam wiodła 
Nie miłość prawdy— tylko chciwość 

podła.
I przez czas d ług i Chiny nawracali, 
Głosili światło tym, co przed wiekami 
Słynni już byli swohni sztukami,
A gdzie się dało uskubnąć—skubali. 
Potulny Chińczyk dozwalał im gadać, 
Słuchał cierpliwie, swych myśli nie 

zdradzał,
I dał się nawet, nie widząc, okradać, 
A spiż, stal tw ardą od kupców zgi o- 

madzał.
Lecz gdy już dosyć miał owej niem­

czyzny,
Poczuł swą siłę, a owych swawole, 
Gdy w rozpacz przeszły mu serde­

czne bole,
Pow stał — by bronić; bogów i ojczy- 

zny.
1 był to sądny dzień na pruskie syny! 
Lud chiński niecne poznawszy jbh 

cele
I owych fałszów mając już za wiele, 
Tym, eo go chrzcili, sprawił krwawe 

chrzciny.
Spojrzyj na stepy, jaka tum gromada 
Idzie wśród skwaru i piasków za 

m ięci:
Szkielety mężczyzn i niewiast i 

dzieci,
Półnag ie — z głodu, pragnienia u- 

pada;
N ad nim' sępy, z ty łu  hyen stada. 
K tóż dziś w tych nędznych istotach 

poznaje
Owych, co dumnie poszli w chińskie 

kraje?
Ale nie tyle oni tem u winni,
Jak  ci, co pod ich płaszczi 11 byli 

czynni!
K raju mój! gdyby przed półtora 

wieki
I  my sprawili Prusom takie chrzci- 

n j’Dziśby nie było-śladu z te j gadziny, 
Co nas przygniata, jak lud wolność 

rzeki!
Dziśby nie gnębił cię wróg twój tak 

dawny, •
Lecz byłbyś wTolny i wielki i sław ny!

Quis.

Do czytelników.

Z uw agi, iż l ite ra tu ra  nasza je s t 
ta k  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
naw et inne narodow ości i n aw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazyw ali nam  czerpa­
n ia  z niej w iadom ości, kazują 
dzisiaj przekład a ć ją  n a  swój w ła­
sny język narodow y; z uw agi 
n ad to , iż nie każdem u znany je s t 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i t re ­
ści pojedynczych jej skarbów , po­
stanow iliśm y grom adzić na j­
cenniejszy ten  m ate rya ł w  ty g o ­
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
kazałą  z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tan io  doborow ą biblio­
tekę dom ow ą d la każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiejj 
szym języku polskim. Do tego  
jednak  celu, sięgającego nie n a  
dziś lub ju tro , lecz w przyszłe aż 
pokolenia, nie w ystarczą  nasze 
dobre chęci bez poparcia  ich przez 
wszystkich bez w y ją tk u  p o la­
ków . Tych bowiem  powieści, 
z k tó rych  każda kosztuje $2.00 
nie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zam iaru . Na ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“ Źródło” i d la  tego uw ażam y za 
swój obow iązek objaśnić szano­
w nych czytelników  i ojców ro ­
dzin o jego  znaczeniu i w artości 
aby' tak o w y  niezwłocznie prenu­
m erow ali i nie pozbyw ali się bez­
wiednie za $1.00 tej księgi, k tó ­
ra  będzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującyfh  po kilka dolarów . 
D otąd je s t “ŹRÓDŁO” w  rękach 
12,000 rodzin polskich.

n .  H. WILTZIUS &  c o . ,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa

Mamy do sprzedania w największej ilo­
ści gatunków  i cen. N a ‘książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

Stalorytowe lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZY BO RY  K O S C IL L N K  ST A T U Y , SZATY, ST A  
CYE D ROG I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw , odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krbtk i r awiadomieniem.

M. H. W ILTZIUS &  CO., 429 ul. E .  Witer

. S pnsiiijai)' dobre p  t l  f  f i l  V
po niskich cenach!

Ceny od 100 do i ,000 dolarów za jednę farmę!
Uprawne farmy od 500 do 5 ,000 dolarów !;

Nieomal wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄ K  i tyle ST E PÓ W  • 
da sobie życzą mieć.

K O N IE , K RO W Y , Ś W IN IE  i O W CE można kupić od far­
merów; narzędzia i sprzęty- domowe i wszy-stko eo potrzeba, do ( 
jedzenia, picia i ubrania można dostać knpić zaraz na miejscu I 
w licznych sztoracli naszy-ch kolonjach.

Przybyw ajcie i zobaczcie piękne urodzaje i  farm y.

Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO.

Informacye wysyłamy niezwłocznie.
W ykupcie tyk ie t kolejow y do Sobieski, Wis. Nie zatrzym ujcie sie  

w M ilw aukee. P iszcie do:

J. J. HOF LAND CO., i
SO BIESK I, W IS .

Poszukiwanie.
M ałgorzata G raniekowna z B or­

ków niz.ańskieh w Galicyi poszukuje 
swojej ' lostry ciotecznej, Franciszki 
Trznadel, z Borków niziańskich 
w Galicyi. k tóra przed dwoma laty 
przybyła do Ameryki,

DOPPELBRAFJJ
JE S T  N A JL E P S Z E

p i w o
.W  ŚW IE C IE .

S P R Ó B U JC IE  GO.

Dr. i..!, Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
American”

narożnik ul. Reed i Nationnl arcnuc,

z p o łącz en iem  te le fo n ic z n e m .

Nowe hum orystyczne czasopism o z l i ­
cznym i i pięknym i ilustrncyam i

“K O M A R ”
wychodzi Igo i 15go każdego miesiąca 

pod redakcyą p. 8. Zaehnjkiewicza 
w Chicago.

P renum erata  ca ło ro czn a ................... J2.00
Prenum erata  pó łroczna......................  1.00

Płacący całoroczną prenum eratę otrzy 
mu ją  na prem ium  “Złotą księgę”.

S. ZACIIA.T KTEW iCZ,
45 Sloan S tree t, Chicago, U l.

J .  J .  K I R C H E R j
Zabezpieczenie od ogn ia , A cc id en tln s  

wypożyczanie pieniędzy.

Pokój 18. New Insurance Building. 

Telefon N o. 1542.

BRACIA GAWIN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cenie.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

CZY JESTES GŁUCHY??
K a ż d e g o  r o d z a ju  g łu c h o ta  j e s t  d o  w y le c z e n ia  

; e r a z ;  t y lk o  g łu c h o n ie m i  eą  n ie w y le c z a ln i .  N o w a  
i  p r o s t a  m e to d a .  S z u m  w u s z a c h  w s t r z y m u je m y  
n a ty c h m ia s t .  O p is z  w  j a k i  s p o s ó b  n ie d o m a g a s z ,  
S g z a m in f tc y a  i  p o r a d a  d a r m o .  K a ż d y  m o ż e  sic 
e c z y ć  w d c m n  b e z  w ie lk ic h  w y d a tk ó w . .

v  D IB  DALTOfPA KLINIKA USZU.
596 La Salle ave,. - Chicago, Ili.

PO L SK I

kalendarz misyjny
0 0 .  TRAPISTÓW

w M arianhlll w  Południow ej Afryce, 

na r. 1301.

Do nabycia w Milwaukee u Jana 
Kamińskiego, 781 12ta ave.; u St. 
Kamińskiego, 1091 4ta ave. i 723 
13ta ave.; u Kat. Fu ta , 982 ul. P ra tt; 
u E . Paradowskiego, 755 ul. Union; 
u J . Cieszyńskiego, 603 ul. Lincoln 
i Ar. Mroczkowskiego, 780 Lincoln

po cenie 20c na debro misyi.
Oprócz tego książki do nabożeństwa 
“ P R Z E W O D N IK  D U C H U W N Y ”
w D etroit, w plebanii parafii św. 
W ojciecha u misyonarza “ Br. Rusti- 
cus H a jd u g a .”

E. Brielmaier & Sons,
A R C H IT E K C I

I NADZORCY.

W ykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory.

Biuro i pomieszkanie;

R óg 2-ej i  u l. Slierm an, M ilw aukee.

F a b r y k a n c i m e b li k o śo ie ln y o h , o ł ­
ta r zy , a m b o n  t. d .


